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W o l i © © krzywdy
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p o d k o m is a r ja t  na Prusy Królewskie, W arm ję  i Pom orze został przez władze rozw iązany. 
M usimy a zim ną krw ią i godną powagą znieść i tę  ostateczną krzyw dę. W zyw am y W as Rodacy, 
byście z niezłom ną w iarą w końcow e zw ycięstw o  naszej św iętej spraw y przetrw ali i te 
ostateczne próby, k tó re nas czekają. U pew nieni nadzieją lepszej przyszłości i przejęci miłością 
O jczyzny, trw ajm y, aż dla nas w ybije godzina sprawiedliwości.
PO D K O M ISA R JA T rozwiązanego PO D K O M ISA R JA T U  na PRUSY KRÓLEW SKIE W A R M JĘ

i PO M O R ZE.
D r. Józef W ybicki.

gdyby lud nasz porw ał się gdziekolwiek do nie* 
rozw ażnych czynów, sprow okow any nierozsąd* 
nem i w yzywaj ącem postępow aniem  w ładz i szo* 
winistów niemieckich.

Skoro pokój podpisany zostanie, w ojska do* 
staną nakaz, aby się w porządku cofnęły w naj* 
krótszym  czasie na now ą granicę poIsko*niemiec* 
ką. D okonają odw rotu tego praw dopodobnie w

: najlepszym  porządku.
A le koni panie urzędnicze, a więc poczciarze, 

kolejarze i inni urzędnicy mniejsi, k tó rzy  za wyż* 
szych urzędników  m ają wyciągać kasztany  z o* 
gnia, gotowi robić jakieś aw antury. W tedy  nie 
tylko, że wkroczyć będą m usiały sta tk i w ojenne 
państw  zachodnich, krążące w  pobliżu G dańska, 
ale także i w ojska polskie z K rólestwa' Polskiego 
i Księstwa Poznańskiego. A  w tedy każdy, schwy* 
tany  z bronią w ręku wedle praw a w ojennego 
zostanie rozstrzelany na miejscu.

Bo w ojska polskie na pewno postąpią sobie 
w tym  przypadku  zupełnie tak  samo, jak  postę* 
pow ały w ojska niem ieckie podczas w ojny w Belgji 
tępiąc partyzantów , a jak  ich nazyw ali N iem cy: 
„ rran k tireu r ówr. N iem cy wówczas w dniach 
kilkunastu stłum ili zbrojne pow stanie w Belgji. 
T o  samo i tu  stać się m o że!....

N ie w ątpim y wcale, że rozsądni N iem cy nie 
będą chcieli narazić się *na tę  możliwość. Boć 
każdem u ostatecznie życie w łasne je s t m iłe ...

Inni, roztropniejsi, z daw na już s ta ra ją  się, aby 
naprow adzić naprężone z w iny Niem ców  stosun* 
ki na znośniejsze tory . A le tym  pracę utrudnia* 
ją  w łaśnie zarządzenia w ładz takie, jak  owe roz* 
w iązywanie „Sokoła“, Podkom isarjatu  i R ady Lu* 
dowej. W idać jeszcze nie nadszedł czas rozsądku. 
Jednak przyjdzie na pewno, chociaż może po nie* 
wczasie tak  samo, jak  przyszło do ka tastro fy  re* 
wolucyjnej.

G dyby  w N iem czech słuchano m ężów świa* 
tłych i roztropnych, zakończonoby zawczasu woj* 
nę. W tedy udałoby się rządow i niemieckiem u wy* 
targow ać daleko znośniejsze warunki, jak  dzisiaj, 
a w o.odatku nie byłaby w ybuchła rewolucja.

Jeśli urzędnicy Prus K rólewskich nie um ieją 
wysnuć z w ypadków  ostatnich miesięcy wniosków 
należytych, to. na to  jeden  je st środek. N ależy 
udzielić im urlopu jednem u po drugim, a potem  
wysłać ich gdziebądź, byleby nie psuli dłużej sto* 
sunków  tutejszych.

W zorem ślicznym, godnym  naśladow ania, to  
urlop p. v. Jagow a i w ysłanie go na spoczynek, 
a dalej praw ej ręki jego p. radcy  rejencyjnego 

ieberm anna, k tó ry  też dostał urlop i wreszcie 
zupełnie nas opuścił.

Paki urlop to  bajeczna rzecz, — szczególniej, - 
!e . y u?y ty  w odpow iednim  czasie. A  czas ni* 

m ejszy jakby  stw orzony w  sam raz. Bo inaczej 
w aac będą się w  spraw ę m usiały arm aty  okręto* 
we., a k iedy  te  poczną grać, to  urzędnicy tak 
zm ykać poczną, że się za nim i az będzie kurzyło.

| Polens Trauer ist sicht DsutsolilstósTrauer.
„Smutek Polski nie je s t sm utkiem  N iem iec!"

Gdans
r o z w i ą z a n y !

Po fiaiswaRadaludowawOdiińsKu 
także rozwiązani!

\|L icho zabierają się N iem cy do porozum ienia 
z Polakami. Z am iast podać rękę do zgody i po* 
próbow ać chociażby jakiego takiego zbliżenia 
do Polaków, k tó rych  się bo ją  gorzej od djabła 
samego, — udają  w ostatn ich  dniach panow ania 
swego tu  w G dańsku i Prusach Królewskich wiel* 
kich zuchów i n iby odwagę, objaw iającą się tem, 
ż® rozwiązali niedaw ńo „Sokoła,“ a w sobotę, dnia 
17*go m aja  Podkom isarjat N aczelnej R ady Ludo* 
wej w G dańsku, dziś w  poniedziałek zaś, to  je st 19 
maj» przed południem  Pow iatow ą R adę Ludową 
w G dańsku.

Pytanjy. na  cóż się to  zdać m oże? Czyż mo* 
że N iem cy myślą, że im to  przysporzy przyj a* 
oiół m iędzy Polakam i? W ątpim y bardzo. Owszem 
zaostrzy bardziej jeszcze stosunek naprężony — 
nie z w iny naszej, ty lko nieoględnemi postępo* 
waniem  tych, k tórzy  m ają na  oku sam olubne „ja“, 
bo chodzi im jedynie o uratow anie tłustych urzę* 
dów, na  k tórych  zasiadają, a zupełnie obojętne 
im jest, czy na  tem  ucierpi ludność pracująca, kto* 
ra już nagłodow ała się dość w latach wojny.

Jeśli zaś N iem cy czynią to  z obaw y przed Po* 
lakami, to mylą się szalenie. Bo ludności polskiej 
Prus K rólewskich ani się śni chw ytać za oręż 
przeciwko Niemcom. N azby t przekonana jest, iż 
wynik kon .erencji pokojow ej przyzna Polsce to, 
czego sobie każdy Polak życzy. W ięc chw ytać 
za broń wcale nie m a potrzeby.

Zupełnie inaczej oczywiście, jeśliby podszczu* 
wacze niemieccy popróbow ali w ywołać zbrojne po* 
wstanie przeciw Polakom tu  zam ieszkałym . Wte* 
dy zapraw dę nikt z Polaków czekać nie będzie, 
aż mu przerżną gardziel jak  cielakowi, tylko bro* 
nić się będzie do upadłego. Ą  ponieważ nas w 
Prusach Królewskich jest stanow czo więcej jak  
Niemców, więc nie trudno przewidzieć, na  czy* 
ją niekorzyść w alka taka wypadnie. W yszliby 
z!® n a  n iej Niem cy.

Dlatego nakazuje im własny interes, ażeby za* 
ohowali się jak  najspokojniej. W tedy  ze stro* 
¡}>7 polskiej też im krzyw dy nie zrobią.

N aszą ludność polską zaś naw ołujem y raz jesz* 
oz®, ażeby zastosow ała się do w ezw ań Komisa* 
rj»tu i ostatniej odezw y jego, — bo tylko w ten 
spo»ób utrzym ać m ożem y pow ażanie św iata ca* 
¡ego, a szczególniej Francji, A nglji j A m eryki, któ* 
<• nam  są przychylne i bardzoby wzięły za złe,

Z księdzem  kanonikiem  Starowolskim z Kra* 
kow a powiedzieć nam  trzeba: „Fortuna variabilis 
et Deus mirabiłis!“ To znaczy po polęku: „Szczę* 
ście je s t zmienne, ale Bóg je st przedziw ny w wy* 
rokach swoich!“

K iedy w Brześciu Litew skim  N iem cy jako  zwy* 
ciężcy podyktow ali U krainie i R osji pobitej \ra* 
runki pokojow e, k iedy najurodzajniejsze gubem je 
Polski — W ołyń i Podole oddali N iem cy Ukrai* 
nie, nie py ta jąc  się naw et Polaków, z k tórym i tak* 
że przym ierze zawrzeć chcieli, natenczas głęboki 
żal opanow ał w szystkie ziemie polskie jak b y  z 
jednej piersi w ydobył się głos pro testu  przeciw 
tem u nowemu pogwałceniu praw a narodow ego 
i przeciw  now em u podziałow i Polski. Polacy pro* 
testow ali i w gazetach i na  publicznych zebraniach, 
a niemieccy najeźdźcy, ten  ród  krzyżacki be* 
serca i 'czucia, nakładali n a  m iasta polskie, na  
W arszawę, Łódź i t. d. za owe p ro testy  wyso* 
kie kontrybucje, setki tysięcy m arek. W ięc nie 
było nam  wolno w ynurzyć swych żalów i prote* 
stować.

I pisały naonczas szyderczo gazety niemiecki*: 
„Polens T rauer ist n icht D eutschlands T rauer!“

Lecz fortuna kołem  się toczy. Dzisiaj, gdy wy* 
pełniły się do jo ty  słowa wielkiego poety  greckie* 
go H om era, w ypowiedziane niegdyś o T roji, a sto* 
sowne i do N iem iec:

„Przyjdzie on  dzień, w k tórym  upadnie pa»*
siwo niemieckie, W ilhelm  i w szystek lud tego
uzbro jony  m ocarza!“
K iedy N iem cy sto ją  nad  grobem  swej niegdyś 

potężnej ojczyzny, w ylew ając łzy obfite, kiedy 
na cały tydzień naznaczono Bet* i Busstag, m y 
Polacy, litością zdjęci powiedzieć im  także może* 
my: D eutschlands T rauer ist n icht Polens Trauer!

Słusznie porów nał k toś Prusaków  z wilkiem 
drapieżnym . W eź m ałe w ilczątko z lasu w dom 
tw ój, pielęgnuj je, pochlebiaj mu, odżyw iaj je  do* 
brze, gdy podrośnie pokaże ci zęby swoje, będzie 
ci plądrować, rabować, niszczyć twój dobytek i u* 
ciekać znowu do boru i to  czemu? O no za to  
nic nie może, bo to  jego wilcza natura, k tó ra  go 
ciągnie znowu do lasu i k tó ra  zawsze drapieżną 
pozostanie.

Z nana też je st bajka  o owym wilku i jagnię* 
ciu, k tó re  wilkowi wodę mąciło.

Suum cuique albo po niem iecku: M ein deut* 
sches V aterland muss grösser sein, oto dyw iza pru* 
ska. — G dy  3*go sierpnia roku 1914 N iem cy wy* 
powiedzieli wojnę, pisze niem iecka „Danziger Zei* 
tung“ N o 179: „Pełni otuchy podążam y do wal* 
ki, k tórej m yśm y nie chcieli ani szukali. N asz 
puklerz je st czysty, jak  czyste sum ienie nasze. 
Czyste i błyszczące są też miecze, k tó re nam, z po* 
chwy w yjąć trzeba. Starego F ry tza przykazaniem  
m ilitarnem : Prusacy pow inni zawsze atakować! 
i  nam Przyświecać będą słowa jego, k tó ry  ma* 
ją?., królestw o z 5 m iljonam i mieszkańców, pobił 
m ilitarnie silniejsze m ocarstw a całej Europy. W  
czasie długiego pokoju cesarz nasz z domu Ho* 
benzoilem  ów wyszkolił sobie silną armję, zdatną 
do ofenzywy. A Bóg, k tó ry  kieruje bitwami, bę* 
<azi® z nam i. M y zwyciężymy, bo zwyciężyć chce* 
m y!“ T a  sam a gazeta, kilka dni później zaraz 
na pierwszem  m iejscu umieszcza m odlitw ę jakie* 
goś liryka niemieckiego: „U nseren täglichen Sieg 
gib uns heute!“

Początkow o szło wszystko jakoś gładko. Już 
niem ieckie M ichałki rachow ały setki mil jardów , 
k tó re  im nieprzyjaciele zapłacić będą musieli 
I Belgję zatrzym am y, i Francji najbogatsze ko* 
palnie, Calais też mieć musimy, a cały pas od 
K łajpedy aż do Galicji z K rólestw a Polskiego 
puszcza Białowieska będzie nam  potrzebna Litwa 
i Inflanty  nasze być muszą, a K urland ja najlepiej 
p rzydatna na niemiecką kolonizację. Pow iada nic* 
miecki Ślązaka R indfleisch und  Pflaum en ein scho* 
nes Gericht, aber m an hat es im m er nicht!

l e  specjały jakoś we w ojnie przepadły!
c i u ° i i Wa H  przyniósł mi pewien żołnierz 

„ rlug tea tt angielski, bardzo prosty, ciekawy, 
icrory i każde dziecko w ytłom aczye sobie możo;



na owej kartce naszkicow ana drew niana psia bu* 
da, u góry napis: Friede. Do budy  chce w ejsc psi* 
sko, biedne, w ynędzniałe z próżnym  kałdunem : o 
łbie tak  wielkim jak  zwierzę samo. W idać, że ma a* 
p e ty t porządny, ale żołądek wszystkiego straw ie 
nie może. Owe psisko chce wejść do swej budy, aby 
zażyć upragnionego pokoju, lecz jedyna przeszko* 
da, to  ta, że trzym a w pysku kość większą niz 
dziura do budy i nieom al jak  buda sama. N a 
tej kości napisane te  dwa słowa: D eutsche kr« 
oberungen! W ięc ta  była przyczyna, czemu to 
psisko tak  zbiedniało, me mogło swych zdobyczy 
straw ić, a potem  nie mogło zawrzeć pokoju.

Żądacie pokoju, m y jesteśm y gotowi wam 
go dać — pow iedział Clemenceau w Wer« 
salu do delegacji niemieckiej dnia 7*go maja. 
I dodał ów Francuz kró tko: M yśm y się już o to 
postarali, żebyście tu  po trzeci raz do Paryża 
po pokój nie przybyw ali. Innem i słowy, z wa* 
mi trzeba radykalnie postąpić, aby wam się już 
raz na zawsze w ojny odechciało!
A  ty  kochany generalny superintendencie pa« 

nie Reinhard, k tó ryś praw ił przy rozpoczęciu_woj« 
ny  Tw ym  landsm anom  o „D em ut und  M ut,“ mo« 
żebyś nad  grobem Tw ej ojczyzny na  pociechę 
Tw ych ziomków sobie w ybrał jako tem at słowa 
proroka: M eine G edanken sind n ich t deine Ge« 
danken, und meine W ege sind nicht deine We« 
ge! — m oje myśli nie są tw oje myśli, a m oje dro« 
gi nie są tw oje drogi. Znane są te słowa i  czę« 
sto  przez pastorów  przy pogrzebach używane. 
P rzyznać Ci trzeba, że landsm ani Tw oi posiadali 
M ut (odwagę i męstwo), lecz ono samo nie 
wystarczy, brakło pokory — Dem ut. — Z a to  roz« 
m nożyła się pycha — H ochm ut; a do czego ona 
prow adzi i was sprow adziła? — W asz poeta 
Schiller odpowie wam:
U nd H ochm ut ist, w odurch die Engel fielen, 
W odurch der Hóllengeist die M enschen fasst!

(Dziew ica Orleańska.)
Zaś A dam  M ickiewicz tak  ładnie skreśla obec* 

ne wasze położenie:
I zląkł ich w arunków  pokojow ych się jak  dżum y 

jakiej cały naród;
Bo już sam w ew nątrz siebie czuł choroby zaród; 
Była to  m aszkarada, zapustna swawola,
Po k tórej miał przyjść w krótce wielki post — 

niewola!
M y Polacy urodzeni w niewoli, okuci w powi« 

ciu byliśm y dotychczas pod wozem, a ciemiężcy 
nasi na wozie, maluczko, a zmieni się całe poło« 
żenie.

D ługoletni m ęczennik pruski, 

t ^*»^W w*'i'4**i»*v********',$»****-****,e'*-,ł,-'iNr'$'

Wielka krzywda nam się stała.
T ak zatytułow ać trzeba list o trzym any z nad 

przyszłej granicy polskiej.
Brzmi on jak  następuje:
Szanownej R edakcji donoszę następującą smu« 

tną  nowinę:
W arunki pokojow e opiewaj a, że cały pow iat 

człuchowski m a pozostać przy Prusach. N a  gra« 
nicy tegoż pow iatu pom iędzy Bytowem a Choj* 
nicam i łeżą nieom al czysto polsko kaszubskie 
paraf je  Borzyszkowo, Brzeźno, Borowe i nieste« 
ty  obecnie już przesiąkła cokolwiek żywiołem nie« 
mieckim parafia  K onarzyny. M ówię „teraz już 
przesiąkła żywiołem niem ieckim ,“ bo niegdyś bv« 
ło inaczej, a zawinili to  po dużej części tu te jsi 
proboszczowie. T ak  n. p. ś. p. ksiądz prób. Win« 
te r ze zasady przygotow yw ał w szystkich do Sa«

P r e f e n a  r o c z n i c ,
Tow. Polek w G dańsku uroczyściej jak  po in« 

ae  la ta  obchodziło w niedzielę ostatn ią  1 l«tą rocz« 
nicę istnienia.

Po części w stępnej — w której popis muzycz« 
ny p. Tylewskiego z panną K. znalazł tak  wdzięcz« 
ne przyjęcie u zebranej publiczności, iż młodzi 
koncertanci zm uszeni zostali przez dom agającą się 
tego publiczność do naddatku  — ukazała się głów« 
na atrakcja  wieczoru: „K arpaccy G órale.“

N ie będziem y się długo nad  nią rozwodzić. Si« 
ły w ystępujące w rolach głównych, tak  dobrze wy« 
w iązały się ze swego zadania, że naw et ci, k tórzy  
się na tern znają i w ybredni są pod względem 
przedstaw ień, oświadczyli, iż przedstaw ienie wyj 
padło jak  rzadko k tó re  — i nie ustępowrało grze 
zaw odow ych aktorów.

N ie ty lko gra — naw et ruchy przypom inały 
zaw odow ych artystów . N aw et balet popisał się 
sprawnie. Słowem, choć am atorska, — ale już sce« 
na w prost wielkom iejska. Tern bardziej, że pusz« 
czono w ruch naw et bardzo wielki apara t scenicz« 
ny. Cudne dekoracje, zm ieniane co chwila za 
każdym  now ym  obrazem  — wielki zespół staty« 
stów' —~ piękne ugrupow anie ich — w szystko zło« 
żyło się w  jeden  piękny obraz sceniczny. I po« 
wiedzieć można, że doczekaliśm y się tu ta j w 
G dańsku nareszcie poziom u przedstaw ień polskich 
takiego, iż i w ybredniś sceniczny chętnie na  nie 
pośpieszać będzie na przyszłość.

Pochw ała ta  m a być bodźcem  do postępowa«

kram entów  św. po niemiecku, tak  że jeszcze obec« < 
nie chociaż się m odłą z polskiej książki, spowia* j 
dają się już po niemiecku. Brak wszelkich i  o« 
w arzystw , w k tórychby ludziska mogli nabyć po« « 
czucia narodowego, sprawił, że nasi Kaszubi z No« 5 
narzyn podpisyw ali ową znaną odezwę „wir wol* s 
len deutsch bleiben!“ N ie wiem, co na to  po« 
wiedzieć, chyba to, co powiedział Chrystus 1 an: j 
Panie, przebacz im, bo nie w iedzą co czynią.

Być może, że jeszcze w  ostatniej chwili ten  j 
i ów z naszych „braci śpiących“ się p r1 z e b  u d z i j 
i pozbierają podpisy też i w sław nych Konarzy« j 
nach, aby kom isja regulująca granice uwzględniła ; 
naszą niegdyś poiską a n iestety  przez zaniedba« -j 
nie szerzenia ośw iaty pod  względem poczucia na« 
rodowego upadłą parafję.

Tyle pisarz listu.
Podaje on m yśl zdrow ą nadzw yczaj.
W szyscy wiemy, że ostatecznie rozstrzygać ma

0 w szystkiem  osobny, ustanow iony po tem u fran« 
cuski komisarz. G dzie zatem  w wiosce niezado« 
w olony jest k to  z tym czasowego rozstrzygnięcia, 
niechaj rozm ów i się z sąsiadam i i niech zbiera pod« 
pisy tych, co tak  myślą, jak  on. N iech podpi* 
sami swymi stw ierdzą, iż w ioska ich polską jest
1 że dlatego żądają przyłączenia jej do wolnej
i niepodległej Polski. _ , , .

Alę zrobić to  trzeba niezwłocznie i zabrać się 
do pracy natychm iast.

Żądania te  chętnie podam y dalej, bo przy« 
puszczamy, iż kom isarz ten  zasiadyw ać będzie w 
Gdańsku.

N iem cy krzyczą i p rotestu ją. T o  samo i nam  
wolno — tern bardziej, że jesteśm y na ziemi od 
wieków polskiej, a oni tylko przybyszam i.

Jednakże, kiedy krzykiem  nam  przykład dają, 
bądźm y i m y krzykliwi. N iech państw a zachód« 
nie choć w iedzą — -i od nas się dowiedzą, żeś« 
m y nie usnęli, tylko czuwam y i pilnuj eińy świę« 
tej naszej spraw y n a ro d o w ej...

Spraw y polskie.
Podkom isarjat na Śląsku rozwiązany.

W edług obwieszczenia kom enderującego jene« 
rała 6*go korpusu rozw iązano polską N aczelną Ra« 
dę Ludową (Podkom isarjat na Śląsk) w Bytom iu 
na mocy rozporządzeń stanu oblężenia.

Tylko tak  dalej, panow ie Niem cy. Uniemo« 
żliwicie tem  sobie zupełnie pożycie sąsiedzkie 
z narodem  polskim, k tó ry  przyszedł teraz do wła* | 
snej państw ow ości i pom iatać sobą tak  nie da, | 
jak  dawniej.

Wiadomości notoczne.
K A L E N D A R Z  na środę, 21 m aja:

W enancjusza męczennika.
Słońca wschód o g. 3 59, zach. o g. 7.55. 
Księżyca w schód o g . ------- zach. o g. 9 41.

Szanownym  Rodakom  zw racam y uwagę na  o« 
głoszenie naszej rodaczki p. H aliny Czarliń« j 
skiej o koncercie pożegnalnym  w dniu 20«go ma« ; 
ja  na sali „Danziger H of.“ P. H alina Czarlińska 
śpiew ała często na polskich przedstaw ieniach, a w 
dniu 4 «go m aja zachwyciła nas swym  śpiewem 
na polskiem nabożeństw ie w kościele św. Mi« 
kołaja.

nia dalszego na dobrej tej. drodze. A  że zada« 
niem k ry tyka  je st w skazyw ać na braki, k tó re  na« 
leży usuwać, w arto  dziś zwrócić uwagę ę a  jedną 
bolączkę, k tórej wreszcie zdałoby się ostatecznie 
zaradzić.

Braknie nam  tu ta j o rkiestry  polskiej.
Posługiwać się m usim y m uzykantam i niemiec* 

kimi. I to  byłoby jeszcze znośne, gdyby ci umieli 
dostroić się do naszych potrzeb narodow ych, kto* 
re są przecież inne, a zgoła różne i odrębne od 
niemieckich.

K ażdy poznaćby pragnął niecoś ze skarbów  
naszej m uzyki polskiej, k tó ra  przecież też nie jest 
kopciuszkiem  w świecie m uzycznym . Brak nam  
tylko na w ykonyw anie je j w G dańsku wyko« 
nawców.

W  niedzielę śpiew y zachodzące w  „K arpackich 
G óralach“ w ypadły  właściwie blado, a na jednem  
m iejscu naw et wprost, nieszczęśliwie. I to  jedy« 
nie z braku odpow iedniej orkiestry.

N iem com  tego grać dać nie m ożna było. Na« 
w et w  wiązance koncertow ej „pom ylili“ się i za« 
częli nam  grać kilka tak tów  jak iejś faterlandzkiej 
pieśni patrjo tycznej — na polskim  obchodzie!. . .

Jakby  to  było pięknei, gdyby stw orzono oso« 
bne kółko orkiestrow e. W iem y, że takie małeńs 
kie kółko istnieje już w  G dańsku. Zaw dzięcza 
by t swój in icjatyw ie pryw atnej i o ile się nie my« 
lim y — działaniu p. Tylewskiego. Co umie — po« 
kazał nam  w ystępem  swoim w  niedzielę. Że du* 
żo jeszcze będzie mu uczyć się trzeba, je st jasne, 
o ik i przyłożym y doń miarę, jak ą  m ierzyć należy

— Podział żywności odbędzie się w sposób na« 
stępujący: 1. O d poniedziałku 19=go do soboty 
24«go m aja: N a  m arkę 24 k arty  na kartofle nr. 32 
3 fun ty  kartofli lub dla braku tychże 250 gramów 
krup, na  m arkę 25 k arty  na kartofle 150 gramów 
krup zam iast kartofli. — K rupy sprzedają w skia« 
dach kolonj alnych. ” . XT

2. O d w torku 20 do soboty 24«go m aja: a) N a
m arkę 18 gdańskiej k arty  żywnościowej dla do« 
rosłych, jako  i na  m arkę 7 k arty  żywnościowej 
dla "dorosłych gmin sąsiednich po 125 gramów 
krup. b) N a  m arkę 18 K gdańskiej k arty  żywno« 
ściowej dla dzieci, jak  i na m arkę N Karty żyw« 
ilościowej dla dzieci gmin sąsiednich po 250 gra* 1
mów kaszki, płatków  ow sianych lub m ąki jęcz« I  
m iennej dla dzieci podług zapasów w składach,
c) N a  m arkę M gdańskiej k a rty  żywnościowej dla ■  
dzieci, jak  i na m arkę O karty  żywnościowej dla 1  
dzieci gmin sąsiednich po tabliczce na  zupę lub ’ 
125 gramów napoju porannego, d) N a  m arkę 19 
i 19 K gdańskich k a rt żywnościowych dla doro« 
słych i dzieci, jak  i na m arki 8 i P k a rt żywno« 
ściowych dla dorosłych i dzieci gmin sąsiednich 
po 250 gramów m ąki na  zupę i to: zupy obywa« 
telskiej, zupy kartoflanej, kaselskiej, nadreńskiej 
i w estfalskiej podług zapasów w składach, e) N a I 
m arki 20 i 20 K gdańskich k a rt żywnościowych ] 
dla dorosłych i dzieci jak  i na  m arkę 9 i Q kart 
żywnościowych dla dorosłych i dzieci gmin sąsied« 
nich po 250 gram ów marm ełady, miodu sztucz« 
nego lub syropu według zapasów w składach. , 
Cena m arm ełady w ynosi 1,30 za funt, m iodu 
sztucznego w paczkach i puszkach 80 fen. za funt, 
za odw ażony funt 78 fen., za funt syropu bó fen.

W ym ienione tow ary sprzedają w składach któ* 
re się zgłosiły do sprzedaży w yrobów m łynarskich, já

3. O d czw artku 22«go do środy 28«go m aja: V
a) N a  m arki 21. i 21 K gdańskich kart żywnościo« M  
w ych dla dorosłych i dzieci, jak  i na m arki 10 I  
i R kart żywnościowych dla dorosłych i dzieci, 1 
gmin sąsiednich zam iast braknącego mięsa po 250 *
gramów grochu w  cenie 90 fen. za funt. b) N a 
m arkę N  gdańskiej k a rty  żywnościowej dla dzie«
ci 250 gramów soku owocowego po 1,50 mk. za 
funt do nabycia w następujących składach: 
G dańsk: D eutler N fl„ Heil. Geistgasse 47. —
G oetzm ann, EL, Schild 5. — L indenblatt, M„ Heil. 
Geistgasse 131. — M achwitz, W „ A ltstad t. Gra* 
ben 12*13. —- M anhold, Richard, P fefferstad t 51.
— Nickel, W alter, Langgarten 33«35. “ - Pegel, i 
O tto , W eidengasse 47. — Reganzerowski, P„ Ka« 
schuh. M arkt 9«10. — Splett, August, Vorst. Gra« 
ben 45. — Schm andt, A lbert, Jungferngasse 28. — 
Schulz, P a u l Poggenpfuhl 24*25. — Ellerwald
i Friedrich, H undegasse 15. — Pawlikowski., A„ 
Bischofsberg 8. — W rzeszcz: B asiń sk i, G ustav, 
M irchauerweg 13 b- — Gebr. Ehlert, H auptstr. 121. \
— Zielke, Ernst, H auptstr. 126. — Jost, George, 
H auptstr. 82. — Zeidler, Gustaw, Bärenweg 10. j
— N ow ypori: Biber, Georg, O livaerstr. 48«49. — 
Sidlice: Pohlm ann, K arthäuserstr. 41. — Sienna 
H uta: Rüdiger, Emil, D am m str. 27. — Stadtgebiet: 
W achowski, A. L„ S tadtgebiet 8«10. —

W  tych  składach w ydają także m arki na  sok 
głównego urzędu dla w yżyw ienia chorych.

M arki przez handlarzy zebrane trzeba nie« 
zwłocznie oddać odpow iednim  urzędom , m arki na 
sok na N ahrungskartenstelle, P fefferstad t 33«35. 
dom przedni, pokój 4«ty.

Sopot. Pow iatow ą Radę ludową na pow iat 
w ejherow ski także rozw iązano i to  jak  nam  do« 
niesiono telefonicznie — dzisiaj we w torek 20«go 
maj a.

M iłobądz. Jakiś dowcipniś do w ieńca przy no« 
wej budowli dołączył orła białego na desce i  dru«

choć m łodych artystów . Ale za to  wiele okazał 
zainteresow ania dla' m uzyki i w iadom ości z dzie« 
dżiny tej ma dużo. W ięc czem użby ich nie wy« 
zyskać i nie poruczyć mu kierow nictw a kółka or« 
kiestrowego. Uważam y, źe nie należy tw orzyć 
czegoś zupełnie odrębnego, ty lko przyłączyć do 
jednego z naszych Tow arzystw  śpiew aczych: „Lu« 
tn i“ albo „Tow. śpiewu kościelnego św. Cecyłji.“ 
Zdaniem  naszem  najlepiej nadaw ałoby się przy* 
dzielenie — albo stw orzenie kółka orkiestralnego 
przy „Lutni“ dlatego, że ona pew ne instrum enta 
muzyczne już ma, a poza tem  i pew ną tradycję  
orkiestralną tu  w G dańsku, bo ile wiadomo, ist* 
niało przy niej p rzed  laty  coś w rodzaju  kółka 
orkiestralnego. W tedyby  nie ty lko „Lutnia“ mia* 
ła w razie potrzeby  swoich muzyków, ale i  „Tow. 
św. C ecyłji“ upiększaćby mogło śpiew nasz ko* 
ścielny podczas nabożeństw  niedzielnych chora« 
mi z tow arzyszeniem  orkiestry. Śliczna to  rzecz, 
nad  k tó rą zastanow ić się warto.

M ożeby najlepiej oba T ow arzystw a te  poro* 
zum iały się w zajem  i orkiestrę taką  wspólnemi si* 
łami pod ba tu tą  p. Tylewskiego stw orzyły. Wte* 
dy i w szystkie Tow arzystw a inne, zam iast uga* 
niać się za m uzykam i niemieckimi, a płacić ira 
sowitą daninę i jeszcze słyszeć za to  m uzykę nie* 
miecką, m ogłyby zw racać się w razie w ystępów  
do polskiego kółka orkiestralnego. A  śpiew poł* 
ski we wszelkich przedstaw ieniach naszych miał* 
by  silną podporę i nie kiw ałby się tak  jak  w nie* 
dzielę. W ypadłby  pięknie i zyskalibyśm y «to* 
pień jeden  więcej n a  drabinie postępów  i dążeń



«
gą, a więc odw rotną stronę oblepił papierem  bia* 
ło*czerwonym. Słońce dobrze świeciło i w iatr 
obracał insygniami na w szystkie strony, tak  iż 
orzełek uw ieńczony błyskał. Ale nie długo mo* 
żna się było tym  ładnym  w idokiem  uraczyć, przy* 
szedł nakaz i musiano to zagrożenie „faterlandu“ 
usunąć. W ięc „faterland“ uratow any.

— Z  parafji dow iadujem y się: W  piątek 16 
m aja przybył do naszego centrow ca księdza pro* 
boszcza Baranowskiego pewien paniczek i obaj 
oglądali luki wieży kościoła naszego naw et przez 
lOTnetkę. Przy tej okazji wymknęło im się słów* 
ko obawy, czy sie umieści łub przedostanie. .. 
Co? — nie wiadomo, bo to  coś ■ się tam  umie* 
ścić łub przedostać ma, pozostało zagadką siu* 
chaczy. N ieom al wszystkie paraf je odebrały swe 
dzw ony z  pow rotem , tylko M iłobądz, dzięki czu* 
łemu duszpasterzowi, jest bez dzwonów. Czułe 
serce naszego duszpasterza Baranowskiego chcąc 
jak  najrychlej pozbyć się dzwonów, dało poroz* 
bijać je  na wieży kościelnej, aby „faterlandow i,“ 
u którego był dobrze zapisanym, udzielić jak  naj* 
prędzej usługi- Przez luki wieży nie m ożna umie* 
ścić dzwonów. Więc, Księże Proboszczu, zapy* 
tujem y się, co chcesz przez luki wieży kościoła 
przedostać, co chcesz w lukach wieży umieścić. 
Czy kulom ioty? O pam iętaj się, Księże Probosz* 
czu, że jesteś sługą C hrystusa Pana, a nie knech* 
tein  i zwolennikiem rzeczy tego świata! . . .

Czerbieńczyn. W  czw artek 15 b. m. otrzym ali 
tu tejsi osadnicy karabiny, które 16 b. m. rozdzie* 
lano Niem com  kolonistom. Prześw ietna wolność 
i równouprawnienie! Niem iaszkóm rozaają  broń, 
a u Polaków  szukają!

Skarszewy. Złodziej i, k tó rzy  skradli dwa ko* 
nie w nocy z ó*go na 7*go m aja u p. H ieronim a 
Góreckiego z G łodow a pod Skarszewami, już wy* 
śledzono ~i odstaw iono do domu karnego w Ko* 
ścierzynie. Są nimi" daw niejszy robotnik  W iktor 
Heike z żoną i jego krewni. Jako robotnik miesz* 
kał W iktor Dełke w M ałych Kaczkach, pow iat 
wejherowski, a przed kilku tygodniam i kupił so* 
bie m niejsze gospodarstw o w Dolnem  Piekle pod 
Przywidzem.

Chełmno. W e w torek, 29*go kw ietnia o go* 
dżinie 9% wieczorem  nadeszła patro lka z oddzia* 
łu kap itana Pabsta, sk ładająca się z 20 żołnierzy
i oficera Paluka do m ieszkania p. Zyblewskiego 
w ulicy św. Jana. Dziewięciu żołnierzy weszło 
do pokoju, a 10 pozostało przed  demem. Pan Zy* 
blewski zdążył tylko wciągnąć spodnie, gdy roz* 
poczęła się rewizja. K opano w ogrodzie, przęwró* 
córa'- m ierzwę w chlewach, rzucając wyzwiska: 
„Polnischer H und“, „polnischer A gent,“ „polni* 
scher Flissak“, „polnische Sau*Bande.“ (Bardzo ła* 
dnie! Red.)

V: ogrodzie przyłożyli p. Zyblewskiem u do 
piersi 3 '-bagnety i rewolwer w ołając: „Jetz t zeig 
uns du polnischer Hund, wo du die W affen ver* 
steckt hast.“ — N areszcie kazali sobie sklep po* 
kazać, w szedłszy do niego uderzyli pana Zybłew* 
skiego w  rękę w ytrącając palącą się świecę. W  
ciemności rozpoczęło się katow anie kolbami. W  
zamiarze ratow ania życia, wybiegł pan  Zybłew* 
ski na. schody, lecz zew nątrz trzym ał żołnierz 
mocno drzwi. Pozostali żołnierze ściągnęli Zy* 
Newskiego na dół i bicie kolbam i na nowo się 
rozpoczęło. Żona na krzyk męża zaczęła wołać
0 pomoc, lecz żołnierz przyłożyw szy rewolwer 
do piersi zagroził natychm iastow ym  zastrzelę* 
niem, jeżeli odw aży się choć pisnąć. O godzinie
1 *szej opuścił patrol mieszkanie Zyblewskiego, za* 
brawszy zegarek kieszonkow y, ślubną obrączkę

i kolczyki córeczki. Do ciężko chorego Z. we* 5 
i zwano w tej chwili doktora i księdza. —

— W  sobotę, dnia 26=go kw ietnia około godzi* \
■ ny  6*tej po południu szedł właściciel domu i po* \
| łier M ajewski z Chełmińskiego przedm ieścia z żo* f 
i ną do spowiedzi. N aprzeciw  nim jedzie dwóch 
| ęficerów, jeden z nich najeżdża M ajew skich i py*
1 ta  się: „W ie heissen Sie? — M ajewski. Sind Sie 
| ein Pole? „Ja, ich bin ein Pole.“ N a  to uderzył 
| oficer M ajewskiego szpicrutą przez plecy i tw arz 

i pojechał dalej. — —
N a ulicy zatrzym yw ali mężczyzn, noszących 

czapki granatowe, podobne do maciejówek, ude* 
rzając szpicrutam i i w yzyw ając: „Połnische Hun* 
de, połnische Bandę.“ T ak  pięknie obchodzą się 
z Polakami panowie „kułturtragerzy“ z grenc* 
szucu ...

N a D ar 3*go M aja złożono w dalszym ciągu: 
Rehme z G dańska przez p. Br. 100,— mk„ N. N. 
20,— mk„ N. N. z G dańska 20,— mk„ N . N . z 
Stadtgebiet 15,— mk„ W estfal, G dańsk 5,— mk„ 
N. N . 1,— mk„ Aug. Rode, G dańsk 5,— mk„ Jó* 
zef K reft, G dańsk 5,— mk„ F. Kwiecki, G dańsk 
5,— mk.,Tow. Ludowe w Firogu 79,67 mk.,^N. N.
5,— mk„ D unst, Sidlice 5,— mk„ N. N . G dańsk 
10,— mk„ Jan Zam erski, G dańsk 10,— mk„ z Ba* 
nina 94,— mk„ N. N. 10,— mk„ paraf ja  Lutowo 
107,— mk„ G rzenkowicz, Sierakowice 15,— mk„ 
Łucja G rzenkowicz, Sierakowice 10,— mk„ Róża 
G rzenkowicz, Sierakowice 5,— rok.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
K to wie coś bliższego? Mój b ra t Jakób M iotk 

służył na w ojnie we Francji pod następującyrń  a* 
dresem,: M usketier J. M iotk, Reserve*Inftr.*Re* 
gim ent nr. 212. 2 Batł. 6 Comp. i tam  zaginął we 
w rześniu 1918 roku. W szystkie m oje dopytywa* 
nia u odnośnych urzędów  pozostały bez skutku. 
N ik t nie może mi donieść, gdzie b ra t się podział, 
czy tam  poległ, czy przyszedł do niewoli, lub co 
się z nim  stało. W szystkich tow arzyszy broni, 
k tó rzy  może z nim  pospołu stali i w iedzą coś 
o jego łosie, proszę usilnie, żeby mi raczyli do* 
nieść, co z nim  się stało i gdzie i jak  zagrozi.

Inne gażęty nrow c e u*, w o •
Cecylja M iotk, S tarahuta, poczta M irchau W estpr.

Środek zaradczy na brak  m łodzi podaje nam  
| jedna z Czytelniczek, pisząc co następuje:

W  sobotę byłam  świadkiem  przykrego zajścia,
{ k tóre spowodow ał b rak  młodzi. Sprzeczka, któ*

I
ra przybrała dość ostre formy, byłą  w prost 
w strętną.

W obec ogólnego braku drożdży podaję Szan. 
Rodaczkom  następujący  środek zaradczy:

W ziąść odrobinę oryginalnych drożdży i roz* 
puścić w wodzie, utrzeć 2—3 gotow ane perki na 
tarce, dołączyć 2 łyżki żytniej mąki, 1 łyżkę mie* 
łonego cukru (lub faryny), to  w szystko dobrze 
zmieszać i postawić w garneczku glinianym na 
ciepłem miejscu. SJcoro się masa dobrze podnie* 
sie, zestawić z ciepła, ponow nie zamieszać, po* j 
czem produkt po ostygnięciu jest gotow y do uży* f 
cia. Z ostaw iając drobna resztkę w garneczku po* 1 
w tarza się tę procedurę jak  wyżej bez dodaw ania 
drożdży. Do pieczenia w  w iększych ilościach trze* 
ba oczywiście więcej m asy zrobić. Jest to spo* 
sób w ypróbow any i niezaw odny. H. S.
Uczcie dzieci G zytać--------------

...  =  i pisać po polsku!

Porała prawna.
D la czytelników  naszych urządziliśm y osobną 

poradę prawną. K to z niej korzystać chce, wi* 
nien przedew szystkiem  nadesłać ostatn i kw it pocz* 
tow y na dowód, że abonuje „G azetę G dańsk#“, 
załączyć 50 fen. w znaczkach pocztow ych i po* 
dać dokładny adres pocztow y na liście, w któ* 
rym  sprawę sw oją przedkłada. O dpow iedzi u* 
dzieląc będziem y pod pow yższym  tytułem  w „Ga* 
zecie G dańskiej“. T ylko w przypadkach, w któ* 
rych rzecz nie nadaje  się do publicznej wiadomo* 
ści, odpowiem y listownie. K to chce porady 
ustnej, winien ze w szystkiem i papieram i przyby* 
wać co w torek i sobotę do nas od godz. 4 do 6*ej 
po południu. W tedy zastanie praw nika w biurze.

Spodziewam y się, że czytelnicy będą korzy* 
stali jak  najliczniej z urządzenia tego, k tó re za* 
prowadziliśmy, aby ludność polska nie potrzebo« 
wała włóczyć się po adw okatach żydach i Niem« 
cach, tylko rozmówić się mogła we wszelkich spra* 
wach praw nych w ojczystym  języku.

Jako adres na wszelkie listy w ystarczy napisać 
krótko: „G azeta G dańska“ — Danzig. Jeśli za* 
łączone są jakie w ażniejsze papiery, lub spraw a 
jest ważna, w tedy należy przesłać list zapisany, 
oddając go na poczcie osobno za kw item  pod okre* 
śleniem: „Einschreiben!“

Zebrania Tow arzystw
odbędą się:

w G dańsku: Zebranie Tow. „Jedność odbędzie się 
dziś, we w torek, dnia 20 b. m. o godz. 7*mej 
wieczorem na sali Dom u A bstynentów  ul. Sze* 
roka. W ykład  wygłosi ks. W ojew oda. O licz* 
ny  udział członków jako i gości prosi Zarząd, 

w G dańsku: Zebranie Tow. M łodzieży „Św. Sta* 
nłsława K ostki" odbędzie się w środę, 21 b. m. 
o godz. 7*ej wieczorem w lokalu .Abstinenten* 
vereinshaus“ przy  ulicy Szerokiej (Breitgasse) 83. 
O liczny udział uprasza Zarząd,

w Starym  Szótlandzie: Zebranie Tow. Ludowego 
na parafję staroszotłandzką odbędzie się w nie* 
dzielę, d n ia '25 b. m. o godz. 7*ej wieczorem. 
— Goście mogą być w prow adzeni tylko przez 
członków. Zarząd,

w Frokowie: Z ebranie Tow. Ludowego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 25*go m aja t. r. o godz. 5*ej 
po poł. na sali p. Jelińskiego. Przybędzie tak* 

• że m ówca zam iejscowy. O liczny udział prosi 
. Zarząd,

w K artuzach: Zebranie Z jednoczenia Zaw. Pol*
skiego odbędzie się w środę, dnia 21. b. m. o 
godz. 7*mej wieczorem na sali p. K reffta (daw* 
niej Patschull). O udział w szystkich druhów 
prosi Zarząd.

W  Rum ji: W  niedzielę dnia 25*go bm. o godzinie
5*tej popołudniu odbędzie się zebranie eelsra za* 
łożenia Z jednoczenia Zaw odow ego Pelakieg®, »a 
k tóre w szystkich robotników  zaprasza Zarząd. 

W  Redzie: W  niedzielę dnia 25*go odbędzie się za* 
raz po nabożeństw ie zebranie celem założenia 
filji Z jednoczenia Zawodowe*® Polskiego, na 
k tóre w szystkich robotników  zaprasza Zarząd.

D rukiem  i nakładem  „G azety  G dańsk iej“ 
Jana K wiatkowskiego w G dańsku. R edaktor od* 
pow iedzialny H enryk W ieczorkiewicz w G dańsku.

naszych artystycznych podczas przedstaw ień na* 
szych i koncertów.

Pan dr. Panecki, k tó ry  z tak  wielkiem zain* 
teresowam em  oddał się sprawie śpiewu polskiego 
działaniem swem w  „Lutni“ - -  i za którego ini* 
cjatyw ą niewątpliw ie w dniu l*go czerwca odbę* 
dzie sić naw et na sali ujeżdżalni (Sporthalle) wie« 
czór Moniuszkowski, powinien m yśl utw orzenia 
kófkat orkiestralnego pochwycić energicznie i w 
czyn jc  w prowadzić W ielką oddałby tem  przy* 
sługę naszym tow arzystw om  polskim tu  w 
Gdańsku. . .

Skoro porozumie się z Zarządem  „Tow. św. 
f ecylji“- na pewno dozna od niego poparcia — 
a G dańsk uszczęśliwi polską orkiestrą i już tem  
samem zespoli więcej w szystkie Tow arzystw a 
nasze.

1 onieważ istnieje —- jak  już wyżej wspornnie* 
liśmy małe kółko orkiestralne pod ba tu tą  pana 
Tylawskiego początek, k tóry zazwyczaj jest 
najtrudniejszy; zrobiony. Reszta na pewno się 
znajdzie. Bo dużo jest takich, k tórzy opanowu* 
ją jakiś instrum ent wśród miejscowych PolaKÓw, 
a gdyby ich na. łam ach „G azety  G dańskiej“ do 
tego zwołano, na pew no pośpieszyliby, aby współ* 
cizi&l&ć. ^  szak każdy cieszy się, kiedy tnu da* 
d%ą sposobność do w ykonyw ania swej sztuki.

Tę sposobność zaś dać mu ma kółko orkiestro* 
we, potrzebne nam  bardzo. W ięc dalejże do dzie* 
la! W szakże kółko to  prócz przyjem ności przy* 
nieść może z czasem i pow ażny zarobek, k tóry  
pójdzie z kieszeni polskich znowu w kieszenie 
polskie, a nie niemieckie, jak  dotąd.

(Cisy óakmaf).
Pasy związano postronkam i i konie zaprzężo* 

na napow rót, poczem panow ie zajęli m iejsca w 
bombie, H aw ryłko z tyłu, fornal na  koźle, a obok 
niego siadł now y ich przew odnik.

K orzystając ze sposobności przejechania się, 
przedstaw ił on sobie w myśli, jakiem iby ulicami 
pojechać, żeby jak  najdłuższego użyć spaceru; że 
zaś n ik t tak  m iasta nie zna, jak  stołeczne łobuzy, 
kazał więc jechać W arecką, Placem  D zieciątka Je* 
zus, Chmielną, M arszałkowską, Zielną, a z te j na 
Grzybów. Spostrzegłszy żelazny bruk na Granicz* 
nej ulicy, fornal przystanął 1 w żaden sposób pu* 
ścć się dalej nie chciał; ale na uroczyste zapewnie* 
nie przew odnika, że to  tylko kilka kroków  i że ‘ 
zaraz skręcą, dojechali noga za nogą do ulicy 
G rzybow skiej, skręcili kolo G n o jn e j.. .  koło ko* 
szar M irow skich na  Przechodnią, a stam tąd  dopie* 
ro zajechali przed  bank polski.

Była to już godzina g ie łd y ...  wpół do jede* 
n a s te j .. .  a więc pora grom adząca kolo bankow ej 
ro tundy  w szystko co się finansam i zajm uje, po* j 
cząwszy od dum nych bankierów, zajeżdżających j 
sutem i karetam i, aż do pokornego żydka, polują* j 
cego z paruset rublam i w kieszeni na zrobienie j 
jakiego „geszeftu.“ !

•Chmara tych ostatn ich  obskoczyła ja jow aty  
koczobryk, zw ietrzyw szy w  nim grubszą zwie* 
rzynę.

— Może jaśnie pan m a nowe listy pięciopro*
centowe? wołał jeden. — K u p u ję ... sprzedaję... 
dam lepszy kurs od Portnera.

~  Może jaśn ie pan  m a stare łistv pierwszej sc* 
rji albo drugiej? — wolał inny.

M oże pożyczki premiowe! —: dar! się trzeci 
-  dam lepszy kurs od W awelberga!

M oże likwidacje, jaśnie panie? — krzyczał
czwarty.

Ten zgadł! — zaw ołał M arek, w ysiadając 
w raz z A gapitem , i skinąw szy na żydka, poszli 
razem  na schodki, ciągnące się przed domem. . 
— Co dajesz za likw idacje? zapytał.

----- A  jakie sztuki? zapytał naw zajem  przy* 
szły bankier.

N o jakie, różne. . . po sto rubli. . . po dwie* 
ście p ięćdziesiąt.. .

Takie duże sztuki zawsze tańsze. .. dam ja* 
śnie panu siedm dziesiąt osiem.

To znaczy za złote?
Pięćset dwadzieścia złotych za sto rubli.

1 — A  kupon?
Ale w tej chwili nadeszły stójkow y p rz e rw a ł 

dalsze układy, upraszając strony  o ustąpienie ze 
schodków.

- A  gdzież ja się podzieję? pytał Marek. 
- N iech panow ie w ejdą do cukierni. . . byle

nie tu na schodkach, bo to  w strzym uje ruch.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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IPgr J cet t« jedyny yeiehe wy*óh. “tp f

F r i i t h z i k  L i l i a i i i ,  c h i a ,  t i i r y k a ,  Oliwa.
Tel»fou 102, sdre» telegrnR., ..Kubali»*.

B A N K  D Y S K O N T O W Y
TOWARZYSTWO AKCYJNE

GDAŃSK—BYDGOSZCZ
podwyższa k ap ita ł swój o

2000 000 marelc
n a m iliony . 

A kcje będą w yda w ane po 110 °/0, agio zużyje się w wy-
sokości 5 # a n a  stem pel ak cy jn y , dalsze zaś 5 °/0 w p ły n ą  do fu n d u ­
szu  rezerw ow ego, pozostają więc w łasnością ak e jo n arju szy .

Aż do za re jestro w an ia  sądow ego odnośnej uchw ały , w p ła ty  
będą oprocentow yw ane w wysokości dyw idendy o sta tn ich  la t  to  je s t 
po 6 %

Zgłoszenia i w p ła ty  p rz y jm u ją  od za raz  prócz B a n k u  D y­
s k o n to w e g o  w  G d a ń sk u  i B y d g o s z c z y

B a n k  B r z e s k i  & Z a łu s k i  T o w . K o m . w  P o z n a n iu  
B a n k  H a n d lo w y  w  P  z n a n iu .

Adres Diakonio - Bank A. G. Brom bery.

m m im

Dwóch oczni
z wykształceni*»'? gim nazja!- 
neni lob szkoły średniej po­
szukujem y do na*zege Od­
działu handle«» Shożem, n a ­
sionam i pp od -go lipca rb  
lub prędzej. Zgł&sz. p rzy j 

u je  l ię  *d god*. 10 do 12 
pr ed p /.

„ B A Ł T Y K «
Dam Handiew -Komisowy Polski
S<ani*law Kuhm  rt & Oie. 

6d>ńsk — Siarom. GrobL 98 97.

B anziger Kof
we w torok, d n ia  2 0 - g o  m a ja  rb. 

w ieczorem  o 7 -m e j  g o d z .

Koncert pożegnalny
H a l i n y  C z a r l iń s k ie j

z łaskaw ym  współudziałem

W altera Junga.
S krzyd ł * z m ag azy n u  H einricbsdorfa .

B ile ty  sp rzedaje  k s ięg a rn ia  B oen iga (K ohien 
m ark t) o raz sk ład  n u t Ziem ssena (H undegasse) 
po m k .: 5 ,4 0 ,— 4 . 2 0 , — 2 ,7 5 , — m iejsca 

do s ta n ia  po 1 ,75 .

Poszukują od  l*go lipca

e % » N ) e r k ę
biegłą w polskiej i niem ieckiej korespondencji do 
m ojego składu żelaza, tow arów  kolonjainych i de* 
ty lacyjnych  przy  w olnym  stole w  większej wsi 
kościelnej przy kolei. Zgłoszenia z świadectwem  
i podaniem  pensji proszę do eksp. G. Gd. nr. 575.

Roboty garncarskie
jako stawianie plecy i kuchni angleiskioh,

zarazem wszelkie reparuje wykonywam spiesznie po 
cenach umiarkoiranych. O wczesne asmówien a uprasza

M R lorberf W iorzbowSez
W  . MISTRZ 8ARNCARSKI, W '
y  G D A li  S K, Jfchaaaeegaese 64.

xxxxxxxxxx30ictfxxxxxra
I#  % > ^  r  w. i? w  a .

Rolą plebańska w Łubiszewie 519 mórg wy<= 
dzierżaw i się od ligo lipca 1919 na 12 lat

w iiooieuziaiBK, dwa 2 6  maja 1919 o godz. lii przei poł
w tu tejszej plebanji. K aucja licy tacyjna w ynosi 
600 m arek.

D ozór koście! y.
Ks. Gruening, wik. lokalny.

Zakład instalacyjny

C ze la d n ik ó w
s z e w s k ic h

n a  s ta łą  pracę poszukuje

Fr. Kosziik
m ’s t r z  szew sk i

GDAŃSK, Pfefferstadr. 6 1

P A  P  I  E R O S Y
Polecam  papierosy d lasa- 

m ospotrzebując/eh (Konsu­
mentów y.
1000 szt. bez mundsztyka 70 m. 
1» 0 .  .  .  120 „
1000 . » ,  130,
1U00 z mundszłykiem 118 , 

P rzesy łka w paczkam za 
zaliczką pocztową (Nacbn >.

Konrad Schwarz
OLIW A, Ludos1»

Makulaturę
(stare gazety)

po 18 mk. za centnar oddaj«

„Gazeta Gdańska".

Urztisii tilsjiiv,
wdowiec, SI liât lie tą ry , ka- 
teiik  Polak. p»»a«k»j« ana- 
j©naaiei

starej panny
lub

w d o  w y
c e l« « a  p ie m k u .  -

S araw a jecthismérowa Zgl«- 
*zeaia pod n r  57H do Ekap. 
Gazety Gdańskiej.

R ządca gosp., b ezd .ie rfy , 
p rzy j m ie  od 1 go lip ca  n a  
dłuższy czas

dwoje dzieci na wieś,
pr*y u m ia rk o w a n e j p e n s ją  
tro sk liw e j T a e i e w ó  sk le j ©- 
piece i dobre*« odżyw ia..iw .

S zkoła  i keśc e ł w m ie j­
sca, Ł s#k  zg łoszen ia  n- 
;.ra tia  się de Ga* G dańsk ie j 
pod nr. f 78

S k ro b n ą  kate iieką
p  *  m  n  _

um iejąca szyć. gotować i 
p rasęw aś $ > « • » «  & s».I  «} 
d zaraz ¡Jj&ke yem oeaieę 

pani A u n  Dziew e ry aę ma 
my. O ferty  a podaniem  
pensji ¡»rosi

A. f$ SZk0W Skl, 
Gdańssk, H ansaplatz  nr. 11.

U c z e ń
* dobrego domu do handlu  
żelaza pcłącs. a a r  tyk. bu 
do » i i kob n, może się za 
ras

«El
W ejherowo, N eustad<■ W .Pr.

D obra

de W8*y®fkî«g©
m że się zaraz zgieeić 
Ml. ¡R8a«l#]»wsl«a ,Bazar"

w K artuzach.

Szanownym  R o d a k o m ' polecam uió nowo otworzony

sak lad  deatôÿ’styosaay.
8 » d z .  p r z y j ę c i a  o d  8 - 1 2  i o d  2 — 6 .

Pozam iejscow ym  zw racam  koszta podróży.

F p .  K a i i ó e ,  W rzeszcz (Laniftthr)
H a u fitś tra ss»  91 b

jedyny polski w Gdańsku
wykonuje .

św iatło gazowe i elektryczne, 
z a k ł a d y  kanalizacyjne, wo­
dociągi i centralne ogrzewanie.
T . 8  r  o b o l  s a i ,  P ggenofuhl 83.
Telefon 2620. i n ż y n i e r .  Telefon 2620.

Telefon 2987. Telefon 2987,

Jestem  zw olniony od służby wojskowej fl 
i  przyjm uję obecnie

od 8- ' 3-cisj do 4-taJ,
— r = =  . o p r ó c z  Ś A i i ą l  tjzjl_____

Dr», c ta ie rs lfi
Lek arz sp e cja lista  w eh ero b . płucnych,

Gdańsk, Promenada 6.
« ........................ __

Bracia! Roźszerzaicia „Gazeta Gdańska“.

W ł a d y s ł a w  S z w a r c
i ls łr z

Starogarizi*, ul. dwarsfca ar. 4, tdafon 225 
polaaa

plirtuj ńlid piski ai Riajiee =
bogato zaopatrzony,

szary to mioty i lo wyjazdu
P rzy jm u je  wszelkie p rac»  re p a ra cy jn e  w dom u 
i p e sa  dem em . Także i  d la  w ejsk a  w ykonuje 

wsxelkie prace.

&

I
sI

Osiadłam  w  Starogardzie.
P ra k ty k u ję  w m ieszkaniu

p . Dr». Mmim
S t a r o g a r d ,  w m aju  1919.

Ryaek 26.
Dr. med. B aiow skl 

Se k arz.

R esta u ra c ja
Bronisława Kubickiego

w Gdański«, Am braussadsn W assor 5  
w k tórej odbywa się

codziennie koncert
w inna być punktem  zbornym  wszystk ch Rodaków 
i ia s ta  G dańska i okolicy D atego każdy, chcący 

się nieco zabawić, n iechaj spieszy tam dotąd, bo 
lokale ładne a  u s |aS a  a r jk s  i rzetem a.

Bank Ludowy w Żukowie 
«dzieła peżyezik i przrjmuja «izezędst&el

p î a  t  o
—-  2 js I 3 ł|, pro©@̂ t 1

sostownle do wypowiedzenia.
Dni k»»ow» są  p o n ied iia łk i i es w a rtk i od 

godsiny  12— 2 po po łudniu .
i / i f i s j ą s K

Matbea. Slsskewskl.

Julian Lisióski
®K fS m i  »  k  P r e i t g a s s ®  f i*

zegarmistrz i złotnik,
poleca

swój dfitsm za»»«trzony skład: zegary 
iete»«e regulatory Jrokawkl, hedzlkll 
zeg rki kieszonkowe, złoto I sreńrne, dętą 
blżuteryę, jako to hresrkl, kolczyk 

pierśeleaki, krzyżyki łańcuszki bransoletki no 
ąeperary* »ybe»«}» szybko i rzetelnie tania, żawfejseowya 

Mtttesi|ekoa zal ■!« *■< pocztą, T aty wyborowo.

Bank Ludowy
Eingetrsgens fienossensohâft raił unhesehrânkter 

Hfcftpffioftt

w Sierakowicach — (Sierakowitz) 
udziela pożyczek

p; d bardzo dogpoduysed w arunkazai .

przyjmuje depozytu
płacąc odsetki 8 i 3* 9 % siosowni« do wy- 

powiedaesia.
M amy kur,to ezekow© n a  poe,*oie w G dańsku 

(Danzisń wr. 1074

' Z a r z ą d .
Ks. Prób. Ło8ińa?fL Bruski

K o p e r t y
p o l e c a  ,

€i«E» Kîjük a “

^


